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Mój dziadek nazywa się Franciszek Biały, ma 73 
lata. We wrześniu 1939 roku posiadał stopień star- 
szego szeregowego. Pełnił służbę w plutonie moź- 
dzierzy pod dowództwem ppor. rez. Stanisława Po- 
prawskiego, jako moździerzysta... Służył w 55 pułku 
piechoty, który wchodził w skład 14 Wielkopolskiej 
Dywizji Piechoty. W tym czasie wojsko polskie gru- 
powało się w kilku armiach.* Ziemi Wielkopolskiej 
broniła „Armia Poznań” pod dowództwem gen. 
dyw. Tadeusza Kutrzeby. ż 


55 pułk piechoty, w którym służył mój dziadek, stacjonował 
w Lesznie. Później dziadek został przeniesiony wraz z częścią 55 pp 
do Rawicza. Dnia 1 1X 1939 roku o godz. 10.00 do Rawicza wkroczyli 
Niemcy. Po zaciętej walce zostali wyparci z miasta, a pluton 
możdzierzystów przerzucono do Kaczkowa. Pod Kaczkowem roz- 
winięto natarcie, któremu drogę torował ostrzał z moździerzy. 
plutonu mojego dziadka. Niemcy zostali odrzuceni, rozbito kom- 
panię nieprzyjaciela i wzięto do niewoli 15 jeńców. 


Potem pluton moździerzy został przeniesiony na stanowiska 
pod Poniecem. Miał wspierać swym ogniem oddział por. Kubickie- 
go, który atakował Niemców. Zaplanowano akcję zaskoczenia 

. Niemców. Akcja ta powiodła się. Niemcy zostali zaatakowani 
niespodziewanie w czasie odpoczynku. Ratowali się ucieczką, 
zostawiając na miejscu sprzęt, uzbrojenie, a nawet mundury (byli 
porozbierani). Uciekając wpadli na naszych żołnierzy z plutonu 
moździerzy, którzy zorganizowali zasadzkę. Mój dziadek jednego 
nieprzyjaciela ranił, a dwóch wziął do niewoli. Zginęło dużo 
Niemców. Były to pierwsze sukcesy żołnierzy polskich, którzy 
z poświęceniem i odwagą stawiali czoła najeźdźcy. 


Niemcy, jak wynika z opowiadań mcjego dziadka, od pierw- 
szych godzin wojny bombardowali polskie miasta i wsie. Zamie- 
niali domy w ruiny i zgliszcza. Siali tymi nalotami popłoch i zgrozę 
wśród ludności cywilnej. Kiedy dziadek szedł na front, ludność 
cywilna uciekała na wschód, byle dalej, pozostawiając domostwa 
i zagrody. Żołnierz polski nie mógł nic temu zaradzić, nie wystar- 
czyła silna ręka i odwaga, brakowało uzbrojenia, sprzętu, amunicji 
i lotnictwa, które mogłoby stawić czoła niemieckiej Luftwaffe. 
Musieliśmy się cofać, nieraz oddawać bez walki zdobyte miejsco- 
wości, gdyż było to konieczne, by nie zostać oskrzydlonym przez 
oddziały niemieckie, które główne uderzenie skierowały na ziemie 
bronione przez armie „Pomorze” i „Łódź” i posuwały się w szyb- 
kim tempie naprzód. 


We znaki żołnierzom 55 pp boleśnie dawały się odczuć działania 
dywersyjne miejscowej ludności niemieckiej. Jak wspomina mój 
dziadek, były to chytre i przebiegłe napady lub zasadzki organizo- 
wane przez tych Niemców, których w Wielkopolsce było dość 
dużo. Otwierali oni zmasowany ogieńzdomów, piwnic, kościołów 
do naszych żołnierzy wracających z pola walki lub przegrupowują- 
cych się. Musiano więc robić porządek także z nimi, tocząc nieraz 
zacięte walki. Takie jedno zdarzenie zapamiętał mój dziadek. 


Gdy na Leszno padły pierwsze pociski artyleryjskie, niemal 
jednocześnie pojawili się niemieccy dywersanci. Kiedy strzelec 
Paweł Koprykowski składał meldunek ppor. rez. Stanisławowi 
Poprawskiemu, padł strzał. Koprykowski został zabity na miejscu. 
Żołnierze zorientowali się, że strzelano z okna willi po przeciwnej 
stronie ulicy. Drzwi były zabarykadowane. Wystrzelili z działka 
i przez dziurę wybitą pociskiem w murze weszli do budynku. Na 
piętrze znaleźli porzucony karabinek i łuskę, ale w pokoju nie było 
nikogo. Piwnica była zabarykadowana. Żołnierze wołali żeby 
otworzono. Bez rezultatu. Wrzucili więc granat. Po wybuchu, 
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HISZPANIA (PAP). Badacze hiszpańscy za 
mierzają wysłać w kosmos około 300 much 
w ramach eksperymentów, związanych 
z wpływem grawitacji na rozrodczość. W pro 
gramie badań oprócz Hiszpanii wezmą 
udział: Francja, Włochy, Dania oraz RFN. Mu 
chy będą pod ścisłą obserwacją, co pozwoli 
uchwycić wszelkie anomalie zachodzące 
w embrionach, rozwijających się w stanie 
nieważkości. 


Doświadczenia zapoczątkowane zostaną 


MUCHY PASAŻERKAMI STATKÓW KOSMICZN 
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lv 
w październiku 1985 r. wysłaniem w kosmos 
„Spacelaba D-17, na którego pokładzie 


oprócz much znajdą się różne gatunki bakte 
rii, owady irośliny. Muchy zostaną zamknięte 
w sześciu podwójnych pojemnikach plasti 
kowych. W każdym z nich znajdzie się 40 
samic oraz 10 samców, które — jak się oczeku: 
je — powinny podczas tygodniowego lotu dać 
około 100 tys. potomstwa. Dwa pojemniki 
poddawane będą symulowanej grawitacji, 
zaś cztery inne pozostawione w stanie nie- 
ważkości. 








je ? 


Ia dwoój 


kto stawia 





(PAP). Domowego „nauczycie- 
la” języka angielskiego można już 
otrzymać w firmowym sklepie-sa- 
lonie „Elektronika” w Woroneżu. 

Jest to bardzo pożyteczne urzą- 
dzenie. Naciska się przycisk i nie- 
wielki przyrząd, podobny do kal- 
kulatora, rozpoczyna lekcję. Ma- 
szyna wymawia pierwsze z dwu- 
stu zawartych w jej pamięci słów 
oraz prosi — już po angielsku—aby 
je zapisać. Uczeń wybiera to sło- 
wo na klawiaturze z alfabetem ła- 
cińskim, a na ekraniku ukazują się 
odpowiednie litery. W przypadku 
pomyłki, elektroniczny instruktor 
nanosi poprawkę, wskazując pra- 
widłową pisownię danego słowa. 
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ZSRR (PAI). Mimo wysokich kosztów i trud- 
nych do przewidzenia następstw, m. in. klimaty- 
cznych, trwają w ZSRR prace nad budową sieci 
kanałów łączących rzeki północnej Syberii z rzeka- 
mi mającymi swe ujście w Morzu Kaspijskim, 
Aralskim i w jeziorze Bajkał. 

Jak stwierdzili radzieccy naukowcy, skierowa- 
nie nawet niewielkiej części wód rzek syberyjskich 
na południe spowoduje znaczny wzrost plonów 
ejonach o dużych niedoborach wody, m. in. 
zachstanie i Uzbekistanie. Pierwszy budowa- 
ny obecnie kanał połączy rzekę Suchonę z Wołgą. 
Sieć kanałów, jaka powstanie do roku 2000, 
umożliwi nawodnienie wielu nawiedzanych przez 
suszę rejonów ZSRR, a tym samym zapewni samo- 
wystarczalność Związku Radzieckiego w produk- 
cji większości płodów rolnych. 


























Dosyć już lasów i traw — 
Dosyć, koledzy, hasania! 

Do szkoły, koledzy! Do ław! 
Pitagoras się kłania... 


Na harce nie ma już czasu, 
Już jesień, już wrzesień — już pierwszy! 
Tam w szkole Jan z Czarnolasu 

Czeka z naręczem wierszy. 





I Archimedes — jak myślę — 
Z westchnieniem wzywa już was: 
Ciała zanurzone w Wiśle... — 

Na brzeg! I do klas. 


„..Ja sam — mówiąc tak między nami — 
Bym teczkę z książkami wziął w dłoń 
I do szkoły z wami — parami — 
Powędrowałbym — stary koń... 


Gdzieś tam w tyle usiadłbym może 
i dwa palce podniósłszy do góry 
Powiedziałbym: 

— Profesorze, 

Ja w sprawie drażliwej natury... 


Może źle, że to powiem przy klasie, 
Może ktoś mnie potępi z kretesem... 
Lecz, profesorze, ja się 

NIE ZGADZAM Z ARCHIMEDESEM! 


Sam pan przyzna po głębszym namyśle 
(No, bo trudno, bo fakt - nie poradzę), 
Że ciała zanurzone w Wiśle 

Przez wakacje — 
Przybrały na wadze! 


Marian Zalucki 


Ilustr. Bohdan Butenko 






































ich. Wyglądacie wspaniale = opaleni, wypoczęci, 
trzeć, Dziś pierwsze po kilku tygodniach spotkanie 
itremowani? Niepotrzebnie, To na pewno będzie 


ilo oczywiście o to się postara 


n z Wami towarzysząc Wam w doli i niedoli 
ych zwierzeń, będziemy radzić, będziemy się 
dpowiadać czym warto się zająć, czym zaintereso 
by było to ciekawe i dawało efekty. 
ikcesów i radości w nowym roku szkolnym 


AJ s UAZŁ, 
Wasz „,ŚwiaT [Mltoovch 


Fot. Marek Szymański 








Dokładni jak zegarki Szwajcarzy najedli się wstydu. Dopiero w sześć 
lat po remoncie zegara na wieży w Sarnen ktos zauważył, że zegar został 
źle zamontowany. Godzina 12 wypadała na dziewiątce, godzina 3 na 
dwunastce.... zresztą zobaczcie sami. 


Zawstydzeni sarneńczycy oczywiście pomyłkę naprawili — i teraz jest 
już wszystko tak jak na prawdziwym szwajcarskim zegarku być 


powinno. 
Fot. CAF 
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Lato, które zostało w hstach 


Minęły wakacyjne dni. Czas do szkoły. 
Będzie o czym rozmawiać na przer- 
wach między lekcjami. I co wspomi- 
nać. Bo lato pozostało: w nas i... w lis- 
tach, które wybraliśmy, by przypom- 
nieć Wam niedawny czas wakacji. 


Hejl 


Przebywam na kolonii letniej Huty Stalowa 
Wola w Zbyszycach. Wokół piękny krajobraz: 
Jezioro Rożnowskie otoczone łagodnymi pagór- 
kami, gdzie mieszają się różne barwy: zielono- 
matowa toń jeziora, błękit nieba, żółto-brązowe 
dywany łąki pól. Wczoraj odbyło się ognisko. Nie 
zabrakło na nim piosenek i wierszy. Wokół cisza. 
Spokojnie falujące jezioro. Po jego drugiej stro- 
nie błyszczały świetliki lamp. Ktoś zobaczył spa- 
dającą gwiazdę... Po wzruszającej, nastrojowej 
części przyszedł czas na żarty. Było bardzo weso- 
ło. Do dworku, gdzie mieszkaliśmy, każdy wracał 
z ziemniakiem upieczonym w ognisku i kończył 
go jeść. Myślę, że długo będę pamiętać Zby- 
szyce i to ognisko. 


Krystyna Sobiecka 
Stalowa Wola 


Droga Redakcjo! 

Moje dni wakacyjne są podobne do siebie. 
Wstaję około ósmej, a po śniadaniu oglądam 
w TV „Teleferie”. Później idę z kolegami nad 
rzekę, aby się wykąpać. Siedzimy tam i opalamy 
się do obiadu, Potem wracamy do domu. Obiad 
jem w cieniu rozłożystej wiśni. Na świeżym po- 
wietrzu smakuje on podwójnie. Po obiedzie kła- 
dę się na leżaku w cieniu drzewa i odpoczywam, 
czytając ciekawą książkę lub gazety. Gdy już 
odpocznę, idę pomóc mamie w pracach domo- 
wych — rąbię drwa, sprzątam. Przed wieczorem 
jeszcze biegnę pograć w piłkę. Po skończonej 
grze idziemy z kolegami zawrzeć nowe znajo- 
mości, gdyż uważam, że kolegów i koleżanek 
nigdy nie jest za dużo, Jeśli nikogo nie spotkamy, 
to idziemy do parku, kładziemy się na trawie 
i marzymy o „niebieskich migdałach”. Gdy wzej- 
dzie księżyc gwiazdy, to marzę o wielkich podró- 
żach i uczę się rozróżniać gwiazdy. Potem wra- 
cam do domu, żeby rodzice się nie denerwowali. 
Zjadam kolację, zapijam jeszcze ciepłym świeżo 
udojonym mlekiem i oglądam TV, jeśli coś cieka- 
wego nadają. Następnie kładę się spać z nadzie- 
ją, że przyśni mi się ciekawy sen. 


Bogdan Dudziński 
Wólka Domaszewska 


Moi Drodzyl 
Na początku lipca byłem u cioci w Warszawie. 
Zaraz w poniedziałek rano wybrałom się do pała- 
cu w Wilanowie. Pochodziłem po ogrodzie. Bar- 
dzo tam było ładnie. Szpalery krzewów, altanki, 
róże. Ale to wszystko zbladło, gdy weszliśmy do 
pałacu Sobieskich. Jakie piękne były komnaty 
królewskiej pary, złocone lustra, obrazy! A najba- 
rdziej podobały mi się apartamenty, w których 
mieszkali goście z zagranicy (Reza Pahlawi, gen. 
de Gaulle). Po zwiedzeniu Wilanowa pojechaliś- 
my na Stare Miasto. Można tam chodzić i cho- 
dzić, a nigdy się nie znudzi: mury Barbakanu, 
Katedra, Zamek Królewski. Przeszliśmy też po- 
dziemiami, gdzie zachowane są mury średnio- 
wieczne, bardzo grube. Później, po zapoznaniu 
się z historią Zamku, obejrzeliśmy jego pokoje. 
Najładniejszy chyba był pokój Canaletta: cały 
zawieszony obrazami. A na te złocenia ile to złota 
poszło! Było pięknie i dzień ten bardzo utkwił mi 

w pamięci. 

Jarek Bień 
Mąkolice 


Hej! 

Podczas wakacji lubię być nad morzem. W tym 
roku w lipcu przebywałem na Półwyspie Hel- 
skim. Któregoś dnia poszedłem z Dziadkiem na 
spacer wzdłuż plaży. Byliśmy jużza Juratą i nagle 
zginął mi Dziadziuś, Wiedziałem jednak, że 
wszedł do lasu. Nie trwało długo, gdy na wy- 
dmach zamiast Dziadka zobaczyłem gromadkę 
małych dzików „pasiaków” i ich dużą matkę 
lochę. Byłem przerażony, bo w pobliżu nie było 
drzew, a zwierząta szły w moją stronę. Nie były 
jednak agresywne. Chciałem uciekać, ale nie 
mogłem ruszyć się z miejsca. Dziki podeszły do 
mnie. | „pasiaki”, i ich matka zaczęły dotykać 
nosami foliowej torebki, którą trzymałem w ręku. 
No i już wiedziałem, czego chcą ode mnie. Wyją- 
łem prowiant (dwie kanapki) i poczęstowałem 
zwierzęta. Chrząkały, mlaskały językami, rożpy- 
chały się. Zjadły wszystko. Takie to było spotka- 
nie na wydmach. Gdy dziki odchodziły, z lasu 
wyszedł uśmiechnięty Dziadek, który — jak się 
okazało — wiedział o zwyczajach na pół oswojo- 
nych dzików. 


Bartek Bagrowicz 
Bydgoszcz 


Droga Redakcjo! 
W tym roku w czasie wakacji wyjechałem za 
granicę z wycieczką szkolną. Naszym celem były 


_ KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


_ Mam 14 lat. Interesuję się muzyką 

_ młodzieżową i fotografią. Zbieram wi- 
_dokówki, stare pieniądze i znaczki. Lubię 

- czytać książki historyczne i opowiadania 





M 


(* i „Maanam”, Grażyna Sobol, 
eskórz, 07-304 Jasienica; © Mam 17 
t i chodzę do LO. Interesuję się filmem 


_ ciół, Violetta Johnson, ul. Mickiewicza. 
"24/2, 49-340 Lewin-Brzeski; © Mam 13 
lat. Interesuję się filmami fantastyczny- 
mi i lubię muzykę rockową. Czuję się 
bardzo samotna, dlatego odpiszę na 
każdy list, Urszula Wielądek, Wielądki 8, 
07-113 Pniewnik; © Mam 12 lat. Nie 
mam takich zainteresowań, aby o nich 
pisać. Mimo to bardzo chcę mieć przyja- 
ciół. Bardzo proszę o listy od samotnych 
i takich, którzy też nie mają jakichś spe- 
cjalnych zainteresowań. Może wspólnie 
sobie coś podpowiemy lub pomożemy? 








muzyką. Bardzo chcę znaleźć przyja- 


Elżbieta Bożek, Kuźnik 18, 66-300 Mię- 
dzyrzecz; © Jestem bardzo samotna. 
Moje koleżanki z klasy uważają mnie za 
smarkulę, ponieważ rok wcześniej po- 
szłam do szkoły. Mam 14 lat, a chodzę 


ludzi z poczuciem humoru i muzykę 
młodzieżową. Zbieram znaczki i po- - 
cztówki z kwiatami oraz malarstwem 
Danuty Muszyńskiej-Zamorskiej. Uwiel- 
biam pisać i otrzymywać listy, Grażyna 
Kuzyka, ul. Niedźwiedzia 9, 17-200 Haj- | 
nówka; © Interesuję się muzyką i spor- 
tem. Lubię ciszę, przyrodę i taniec. Czy- 
tam dużo książek. Mam 14 lat, Anna 
Górska, ul. Asfaltowa 4, 05-503 Bąków- 
ka; © Mam 17 lat. Chodzę do ZSZ i bar- 
dzo chcę korespondować z rówieśnika- 
mi. Zbieram plakaty zespołów polskich 

i zagranicznych. Interesuję się elektroni- 
ką, Dariusz Materzak, ul. P. Stalmacha 
14, 44-310 Wodzisław Śląski. 











Włochy, W osławionoj Wenacji, zalanej podob- 
nie jak Rzym falą turystów z całego świata, wi- 
działem Pałac Dożów, płynąłem tramwajem 
wodnym po wąskich i krątych kanałach, zastępu- 
jących normalne ulice. Następnie zwiedzałem 
Padwę i Bolonię, We Florencji widziałem w słyn- 
nej Akademii rzeźbę Dawida, dłuta Michała Anio- 
ła. Zwiedzając po drodze Sienę i Orwieto, dotar= 
liśmy do wiecznego miasta czyli Rzymu. Było dla 
mnie wielkim wzruszeniem oglądanie zabytków, 
chodzenie po ulicach miasta, które tchnęło tysią- 
cami lat swojej historii, którego zobaczenie jest 
marzeniem wielu ludzi. Podręcznikowe, suche 
wiadomości, wtłaczane nam do głowy w szkole 
na lekcjach historii, znalazły teraz realny grunt, 
kiedy chodziłem po Forum Romanum, kiedy 
oglądałem koloseum i katakumby. Nie zabrakło 
także w czasie tej wycieczki akcentów polskich. 
Np. po katakumbach oprowadzał nas Polak, oby- 
watel Włoch, uczestnik Powstania Warszawskie- 
go, który wtrącał do opowieści epizody z powsta- 
nia. Połączenie to zaskakujące, ale jednocześnie 
wzruszające. O wiele większych wrażeń dostar- 
czyło mi spotkanie z Polonią amerykańską na 
placu św. Piotra, W czasie środowej audiencji 
generalnej, czekając na nadejście papieża, roz- 
mawiałem wraz zkolegą z polskim małżeństwem 
pracującym w Tunezji i ze starszą panią, dobrze 
mówiącą po polsku, uczestniczką wycieczki Pola- 
ków zChicago do Włoch i Polski. Rozmawialiśmy 
o wszystkim: o muzyce polskiej w Ameryce, 
o turystyce, o szkole. Zakończeniem naszych 
spotkań z Polską naziemi włoskiej był nasz pobyt 
na Monte Cassino, gdzie złożyliśmy wiązankę 
biało-czerwonych kwiatów, zorganizowaliśmy 
apel poległych, wspominając naszych rodaków 
w 40 rocznicę bitwy. Nasz pobyt we Włoszech 
zakończyliśmy zwiedzaniem San Marino, Rimini, 
Rawenny i Triestu. Muszelki znad Adriatyku, po- 
cztówki z Rzymu, grudka ziemi z Monte Cassino 
na zawsze chyba będą przywoływać przed moje 
oczy niezapomniane obrazy z najpiękniejszych 
jak do tej pory wakacji. 


Robert Szewczyk 
Stara Iwiczna 


Cziki, cziki, cziki, waj waj! 

Piszę do Ciebie już trzynasty raz i ciągle nie 
mogę wysłać tego listu, bo rano przed śniada- 
niem mamy musztrę, po śniadaniu przed obia- 
dem mamy musztrę, po kolacji mamy musztrę. 
Tym razem list piszę po kryjomu w stołówce, na 
talerzu do drugiego dania. Myślę, że dzisiaj uda 
mi się zakraść do skrzynki koło komendy. Każdy 
z nas, aby wrzucić list, musi się zakraść do 
skrzynki nie zauważony. Druh mówi, że harcerz 
powinien wszystko umieć. 

Pewnie jesteś ciekawa, czy mamy pogodę. 
Przez parę dni nie mieliśmy, ale potem zaświeci- 
ła słońce. 2 lipca Druh otworzył uroczyście cały 
Obóz, który składa się z dziewięciu podobozów. 
Nasz nazywa się „Rybałci” — skąd się wzięła ta 
nazwa, opowiem Ci w domu, bo to się zaczęło 
jeszcze w XVI wieku, 

Parę dni później płynęliśmy żaglówkami, ale 
nie było wtedy wiatru i musieliśmy wiosłować. 
Nam wiosła wypadały z rąk, więc nasi Druhowie 
wiosłowali za nas. Po przypłynięciu wszyscy mie- 
liśmy czas wolny, bo Druhowie poszli spać. Na- 
stępne dni upłynęły na biegach harcerskich, 
grach sportowych i kąpieli, bo zrobiło się gorąco. 

Chciałbym Ci tyle opowiedzieć, że nie wiem, 
Od czego zacząć, co napisać najpierw a co potem, 
bo wszystko tak ogromnie ważne i fajne. Dni 
szybko upływają i ciągle wydaje mi się, że cały 
obóz trwa jeden dzień i że to jest najpiękniejszy 
dzień w moim życiu. 

Muszę kończyć, bo zbliża się burza, a dzisiaj 
moja kolej zasłaniania dziury w namiocie. 


Jacek 


Moi Drodzy! 

Wwa IE Eski wdychając wiejskie 
ke zeko ARS NAA le koleżanek i kole- 
powietrze. Miałam tam A Zlcźeńy do 
gów, wśród których małe gi ESTEE Z 
moich przyjaciół. Była tam też dziew y A 
Anka, moja rówieśniczka, której nie zztilah 
specjalną sympatią. Jej charakter był troc ę 4 
od charakterów dziewcząt w wieku bs) » 
Była jakaś dziwna, zawsze nieśmiała, niezdarn. 
i małomówna. Dziewczyny wyśmiewały się z jej 
niezdarności i niezaradności. Mimo to chodziła 
z nami do lasu, nad jezioro, skakała „w gumę , 
co nie było jej najlepszą stroną. Uważałam Ankę 
za dziewczynę, z którą nie można się przyjaźnić 
j zaufać jej, Wkrótce mój pogląd zmienił się 
całkowicie. 

Był gorący ranek. Po całonocnej ulewie posta- 
nowiliśmy się wybrać na grzyby, chcieliśmy też 
podpatrzeć leśne zwierzęta. Trawa po ulewie 
była trochę śliska a ja, szukając grzybów, byłam 
tak tym zajęta, że nie zauważyłam, że nagle 
ziemia „ucieka”” mi spod nóg. Pamiętam tylko, że 
krzyknęłam i spadłam, uderzając się w głowę, 
a przed oczami pokazały mi się gwiazdy. Gdy już 
trochę doszłam do siebie, zobaczyłam obok An- 
kę. Zapytana o resztę dziewcząt powiedziała, że 
uciekły przerażone moim widokiem, bo i rzeczy- 
wiście byłam cała podrapana, a w niektórych 
miejscach widać było krew i siniaki. Było mi 
trochę głupio i dziwiło mnie to, żeto właśnie ona, 
ta nieśmiała i niezaradna Anka postanowiła mi 
pomóc. Po chwili wygramoliłyśmy się z rowu 
i poszłyśmy do znajomych zabudowań. Po dro- 
dze zdążyłyśmy zawrzeć bliższą znajomość i tro- 
chę poplotkować, a gdy siężegnałyśmy, dostrze- 
głam w jej oczach jakąś radość i uświadomiłam 
sobie, że przez całą drogę z jej tak zwykle po- 
chmurnej twarzy nie znikał wesoły szczery 
uśmiech. Tego dnia zrozumiałam coś, na co 
przedtem nie zwracałam zbytniej uwagi, zrozu- 
miałam, że znalazłam przyjaciółkę, kogoś, kto 
zawsze będzie otwarty na moje zwierzenia, ko- 
goś, komu będę mogła powierzyć niejeden se- 
kret. W tym dniu dotarło do mnie jeszcze jedno: 
że nie ten jest prawdziwym przyjacielem, kto 
0 tym mówi, leczten, kto postępuje jak przyjaciel. 


które, tak jak mogłam, 


Alicja Mierzyńska 


Hej! 

Byłam na obozie harcerskim w górach, awszy- 
stkim wiadomo, że obóz to m. in. nocna warta. 
Przyszła ona niespodziewanie i była dla mnie 
dużym przeżyciem. Druh oboźny po prostu po 
kolacji powiedział: dzisiejszej nocy nasz podo- 
bóz ma wartę; chodzimy parami; pokażę wam 
trasę. Poszliśmy. Trasa była długa i częściowo 
biegła lasem, a częściowo między namiotami. 

Moja warta przypadła nad ranem. Pierwsi war- 
townicy zostali, a reszta poszła spać. Zasnęłam 
i ja. Nagle poczułam, że ktoś mnie usiłuje obu- 
dzić, nie mogłam zrozumieć o co chodzi i wresz- 
cie przypomniałam sobie, że przecież mam noc- 
ną wartę, szybko się ubrałam i byłam ciekawa, 
jak to będzie. Wyszłam z namiotu, było zimno. 
Wróciłam i zabrałam koc, okryłam się nim. Noc 
była ciemna, pusto wokoło. Rozejrzałam się 
i usłyszałam nagle wszystkie odgłosy nocy. Były 
tajemnicze, straszne i ciekawe. Szelest liści przy- 
wodził na myśl kroki skradającego się wroga, 
szmer strumienia zdawał się tysiącem tajemni- 
czych głosów, wiatr poruszał gałęziami drzew, 
nadając im w ciemności kształt złośliwych wie- 
dźm. Bałam się. To wszystko było piękne i cieka- 
we, ale budziło wtedy we mnie tylko uczucie 
strachu. Chodząc wyznaczoną trasą czułam, że 
serce bije mi jak oszalałe. Próbowałam myśleć 
o błahych rzeczach, lecz nie wychodziło mi. 

Nadchodził dzień. W miarę ustępowania mro- 
ku,ustępował mój strach i zaczęłam żałować, że 
skończyła się fantastyczna warta. Dała mi tyle 
wrażeń i wzbudziła we mnie tyle uczuć, że trudno 


ją zapomnieć. Była to moja pierwsza nocna 
warta. . 


Dorota Rać 
Baliny 








Załatwić z samym sobą 





Poznaliśmy się kilka lat temu 

Przypadkiem, w jakiejś restau 
racji, daleko od Polski 
Usłyszał znajomy język i przysiadł 
SIĘ, żeby posłuchać i pogadać. Wy 
Powiedzielibyście o nim 


gdzieś 


starszy 
facet”, dla nas był panem w śred 
nim wieku. Dokumentował przed 
nami swoją polskość, wydobywa 
ląc z pamięci imponująco obszer 
ne i zdumiewająco wiernie odtwa 
Od Ko 
chanowskiego po Młodą Polskę 
To niesłychane 


rzane fragmenty poezji 


że aż tyle pamięt 
z gimnazjalnych lekcji po latach 
dziwiliśmy się 


Z gimnazjum? - uśmiechnął 


Się nasz rozmówce W polskim 
gimnazjum byłem tylko jeden 
dzień... Szczęśliwy, że udało mi 


SIę, że mogę się uczyć dalej, po 
szedłem rano pierwszego wrześ 
nia do mojej wymarzonej szkoły 
Dyrektor zebrał nas wszystkich 


jest wojna. Tyle było tej mojej 


szkoły. Znalazłem się poza krajem 
i tak się 


wróciłem 


łożyło, że nigdy już nie 
Kochanowskiego mu 
siałem poznać sam 

Tak to 
kiedy po 
dach 


jast od lat, ża w dniu 
przygo 


ruszacie do szkoły 


wakacyjnych 
nów 
w gazetach, w radiu, w telewizji 
we wspomnieniach ludzi star 
szych pojawia się wojna. Tyle lat 
dzieli od jej wybuchu, a przecież 


zawsze września 


przybiega 
z przeszłości jej głośne echo. Za 


kłóca ono nastrój podniecenia 
przed spotkaniem z dawno niewi 
dzianymi kolegami, ze szkołą, któ 
rej się nie lubi w chwilach kiedy 
się złapie niedobrą ocenę, kiedy 


tak trudno czasem idzie rozwiązy- 


się z niecierpliwym oczokiwa 
niem. To echo zakłóca nastrój po 
wakacyjną boztroską 
ż przyjażniami nawiązanymi la 


tem, o których nie wiadomo, czy 


żognania z 


przetrwają. Znów trują o wojnie 
myślicie często z irytacją. Macie 
tego dość. Żeby jeszcze to trucie 
odbywało się na wesoło, żeby tak 
puścili w telewizji „Czterech pan 
cernych” albo Klossa, to jest do 
Nawet całkiem do 
Ale tak serio 


zniesienia 
zniesienia 
iz pompą? 
Na wesoło. — Wiesz, że moi ro- 
dzice nie są moimi prawdziwymi 
rodzicami? — zwierzyła mi się mo- 
ja znajoma jednego z pierwszych 
wrześniowych dni. Bomba spadła 
na dom. Podmuch wybuchu 






















łóżko osłoniło ja przed spadają: 
cym gruzem. A rodzica zginęli. 
Jak o tym mówić wesoło? 


Czy warto ciągla wyciągać ta 
wspomnionia I straszyć nimi tych, 
którzy zająci właśnie starannym 
okładaniem swoich nowych zo- 
szytów obiecują sobie, ża żadna 
dwója ich nie zapaskudzi? To 
przecież jost dziś dla nich ważne. 
No więc? 


Może uda Wam się przeżyć ży- 
cie bez spotkania z wojną. Niech 
by tak było. Może kiedyś o tej 
ostatniej wojnie będzie się myśleć 
jak o odległych czasach średnio- 
wiecznego barbarzyństwa. Może 
w przyszłości znikną powody kon- 
fliktów wojennych. A może ludz- 


i powiedział, że nie będzie nauki 





wanie zadania, ale do której wraca 





ARONA 


wrzucił niemowlę pod łóżko, I to 


kość odrzuci kategorycznie zbroj- 





Pierwszego września rankiem, o godzinie 
4.45 nawała hitlerowska runęła na Polskę. 70 
dywizji, w tym 11 pancernych izmechanizowa- 
nych, 10 tysięcy dział, 2000 samolotów, 2700 
czołgów — oto siła uderzenia armii niemiec- 
kich. Tej potężnej machinie wojennej Polska 
zdołała przeciwstawić 39 dywizji piechoty, 11 
brygad kawalerii, 2 brygady pancerno-zme- 
chanizowane, 4300 dział, 220 czołgów lekkich, 
650 tankietek i około 400 samolotów. Już to 
pobieżne zestawienie wskazuje, że nie mieliś- 
my żadnych szans przeciwstawienia się najeź- 
dźcy. Sytuację pogarszała dodatkowo nieko- 
rzystna granica (długość 1600 km) jaka istniała 
przed 1939 rokiem między Polską a Niemcami 
(patrz mapka). Umocnienie i odpowiednie ob- 
sadzenie wojskiem tak długiego frontu było 
dla naszego kraju praktycznie niewykonalne. 
A jednak byliśmy pierwszym państwem, które 
nie ulękło się hitlerowskiej potęgi militarnej 
i pierwsze powiedziało „nie”. 

Nasz sprzeciw był bezpośrednim powodem 
wybuchu drugiej wojny światowej, jednej 
z najokrutniejszych w dziejach ludzkości. Sta- 
nęliśmy do tej nierównej walki pewni pomocy 
swych sojuszników — Francji i Wielkiej Bryta- 
nii. Obydwa te mocarstwa zobowiązały się, iż 
w razie agresji niemieckiej na Polskę natych- 
miast przystąpią do wojny przeciw wspólne- 
mu wrogowi. | rzeczywiście 3 września sojusz- 
nicy Polski wypowiedzieli wojnę Niemcom. 
Niestety, radość nasza była krótka, okażało się 


bowiem, że ani Francja, ani W.Brytania nie 
mają zamiaru aktywnie włączyć się do wojny. 
Zostaliśmy sami. Był to skutek polityki, jaką 
uprawiali przywódcy francuscy i brytyjscy wo- 
bec Ill Rzeszy, polityki ustępstw, nie drażnienia 
Hitlera. Już wcześniej nie reagowano na ane- 
ksję Austrii (12.03.1938), na zajęcie Sudetów 
(październik 1938), na wkroczenie (22.03.1939) 
do Kłajpedy. 

Podobną do hitlerowskiej politykę ekspansji 
uprawiały faszystowskie Włochy Mussolinie- 
go oraz Japonia. Właśnie te trzy państwa: 
Niemcy, Włochy i Japonia tworząc tzw. oś 
Berlin-Rzym-Tokio postanowiły po swojemu 
urządzić świat. Było to jasne na długo przed 
wybuchem wojny. A mimo to, mocarstwa 
tworzące później koalicję antyfaszystowską 
nie reagowały odpowiednio wcześnie, by po- 
wstrzymać nieszczęście. Łudzono się, że ustę- 
pując kolejnym żądaniom zachowają w całości 
swój stan posiadania. Przeliczyli się w swych 
rachubach politycy i stratedzy. Narodziny fa- 
szyzmu od samego początku były groźbą dla 
całej niemal ludzkości. Druga wojna światowa 
przerodziła się w długotrwały konflikt powsze- 
chny. Ogarnęła swym zasięgiem 61 państw, 
włączając w tryby wojny ok. 80 procent lud- 
ności świata. Działania wojenne trwające 6 lat 
toczyły się na obszarze 40 państw Europy, Azji 
i Afryki oraz na morzach i oceanach. Bezpo- 
średnie wydatki na cele wojenne wyniosły ok. 
935 miliardów dolarów, tj. ok. 70 proc. docho- 


x 





du narodowego państw walczących. Szczegó|- 
nie wielkie były straty ludzkie, zniszczenia 
i straty materialne. Ogółem w czasie wojny 
zginęło 55 milionów ludzi, z tego ZSRR stracił 
ok. 20 mln, Polska — ponad 6 mln, Niemcy — 
ponad 5 mln, Jugosławia — 1,7 mln. 

Straty materialne powstałe tylko wskutek 
bezpośrednich zniszczeń wojennych szacowa- 
ne są na 260 mld dolarów. W Polsce sięgały 
połowy majątku narodowego. Czy można zre- 
sztą, przedłużając tę listę strat, dać choćby 
przybliżony obraz świata tuż po wojnie? Czy 
można opisać bezmiar nieszczęść i tragedii 
milionów? A jednak powinniśmy do tych po- 
nurych lat wojny powracać, by każdy, dla kogo 
ten czas jest już odległą historią, wiedział, że 
taka „zabawa” kończy się zawsze nieszczęś- 
ciem. 

Druga wojna światowa miała być ostatnią. 
Tak postanowiły zwycięskie mocarstwa usta- 
nawiając powojenny ład. Im jednak dalej od 
tych dni grozy, tym łatwiej zapomina się o po- 
stanowieniach sprzed 40 lat. Znowu niektórym 
(tym razem za oceanem) marzy się kolejna 
próba urządzenia świata według swoich wyo- 
brażeń. Miejmy nadzieję, żetym razem do tego 
nie dojdzie. Dziś miliony ludzi na całym świe- 
cie zbyt dobrze wiedzą, czym mógłby się skoń- 
czyć nowy, powszechny konflikt. Lekcja histo- 
rii drugiej wojny jestzbyt dobrze zapamiętana. 


(SB) 


ny sposób na ich rozwiązywanie. 
Możo, Alo na razie tak jeszcze nie 
jest. I dlatego nie wolno myśleć 
o wojnie „na wesoło”, bo mogli- 
byśmy nauczyć sią ją lekceważyć 
i nio bronić dostatocznie skutecz- 
nie przed jej ewentualną groźbą. 


Mały chłopiec na przystanku 
tramwajowym zaciekle strzela do 
przechodniów, Wybiera sobie cel 
jeden, drugi, trzeci i pociąga za 
spust. Zabawka terkocze długimi 
seriami. Co czujesz, kiedy „strzał” 
oddany jest do Ciebie? Rozbawie- 
nie? A może nieprzyjemny 
dreszcz? Czy bawiąc się tak 
w dzieciństwie będziemy umieli 
kiedyś ocenić wojnę jako barba- 
rzyństwo niegodne ludzkości? 


Dziś jeszcze nie tak wiele zależy 


nami na 
starych. 


Straszenie, a uczczenie pamięci 
to dwie zupełnie różne rzeczy. 
Straszenie, a uczenie niezgody na 
zło najwyższe nie mają ze sobą nic 
wspólnego. Ale żeby się na coś 
nie zgadzać, coś odrzucać zdecy- 
dowanie, czemuś się przeciwsta- 
wiać z całą mocą — trzeba to znać. 
A jak możecie to poznać, jeśli nie 
ze wspomnień tych, którzy prze- 


żyli? 


Warto to przemyśleć z samym 


sobą. 





PRUSY 


od Was, Dziś jeszcze najważniej- 
szy jest teraz właśnie okładany 
zeszyt. Ale przecież za kilkanaście 
lat to Wy będziecie gospodarzyć 
światem. Może więc warto, byście 
nie wzruszali niecierpliwie ramio- 
wrześniowe 


trucie 






EWA DROBNIK 





GRUPA ARMII „PÓŁNOC” (4 


Kierunki działań armii niernieckich 
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z Piwnicy wyszedł cywil oraz dwie kobiety. Dywersant rzucił siędo 
ucieczki przez ogród, Dosięgły go jednak kule. Dywersanci dawali 
znać o sobie w różnych punktach miasta. Spośród ludności nie 
mieckiej aresztowano około 30 osób, podejrzanych o udział w dy- 
wersji i strzelanie do polskich żołnierzy. Dawali oni również znaki 
samolotom niemieckim. W nocy wychodzili na dachy domów 
(dziadek był tego naocznym świadkiem) i o wyznaczonej godzinie 
dawali znaki świetlne latarkami. Wielu miejscowych Niemców 
zostało za to aresztowanych. 


Pierwszego września o godz. 14.00 gen. bryg. Roman Abraham 
wydał dowódcy 55 pułku piechoty — płk. Wiecierzyńskiemu rozkaz 
przeprowadzenia wypadu rozpoznawczego w głąb terytorium 
wroga, w kierunku na Frasutadt (Wschowę). Do przeprowadzenia 
tego wypadu została wyznaczona 2 kompania pod dowództwem 
kpt. Lesisza, pluton artylerii piechoty, pluton moździerzy, pluton 
karabinów maszynowych oraz pluton czołgów rozpoznawczych 
W kierunku granicy piechotę podwieziono autobusami. Zaatako- 
wano przejścia graniczne pod wsią Geyersdorf. Oskrzydlono nie- 
miecką strażnicę, koło której pojawił się niespodziewanie nieprzy- 
jacielski patrol na motocyklach. Niemcy uciekli w popłochu. Póź- 
niej zajęto wieś Geyersdorf. Polski wypad w godzinach wieczor- 
nych dotarł aż do rogatek Wschowy. Podciągnięto artylerię i poło- 
żono ogień na przedmieście Wschowy, co wśród Niemców wywo- 
łało panikę. Na tym zakończono ten wypad i wydano rozkaz 
wycofania się do Leszna. Tego dnia granica została przekroczona 
przez polskie oddziały trzykrotnie. Lecz Niemcy także wdzierali się 
coraz głębiej w terytorium Polski, przekraczając już na wielu 
odcinkach granicę zachodnią Wielkopolski. Polskie oddziały zosta- 
ły przegrupowane na linie obronne nad Wartą i na umocnione 
przedmieścia Koła. 


Niestety, ze względu na niebezpieczeństwo odcięcia „Armii 
Poznań” od reszty sił polskich, gen. Tadeusz Kutrzeba wydał 
rozkaz odwrotu i marsz na Warszawę. Nastąpiło to w nocy z6 na 7 
września. 


Mój dziadek znajdował się w tym czasie wraz ze swoją jednostką 
w rejonie miejscowości Dąbia na postoju w małym lasku. Późnym 
wieczorem o godz. 11.20 jednostka ta, w związku z wydanym 
rozkazem, podjęła marsz w kierunku wschodnim. W dniach 61Xi7 
IX następowały przemarsze odwrotowe. W rejonie miejscowości 
Ktery (w związku z zaplanowanym zwrotem zaczepnym na połud- 
nie) przygotowywano się do ataku na lewe skrzydło 8 Armii 
Niemieckiej. Po południu 8 IX rozbierano i czyszczono moździerze 
i zorganizowano próbne strzelanie do obranego celu w lesie. 


91X cała dywizja piechoty, wraz z 55 pp i plutonem moździerzy, 
przystąpiła do ataku. Był to początek pierwszej fazy bitwy nad 
Bzurą. Po przekroczeniu Bzury 2 kompania wraz z plutonem 
moździerzy i moim dziadkiem, zaatakowała i zdobyła miejscowość 
Balków, która była w rękach Niemców. Przyczynił się do tego 
w znacznym stopniu pluton moździerzy, który ostrzelał stanowiska 
niemieckie na przedpolu miasta. Po południu przystąpiono do 
natarcia na miejscowość Stawy, która późnym wieczorem po 
zaciętych bojach przeszła w ręce polskich żołnierzy. Wzięto do 
niewoli kilkunastu jeńców, w tym dwóch oficerów. 101X nacierano 
dalej wraz z III batalionem w kierunku na Stefanów, Łubniki, 
Górki-Łubnickie i Czerników. W jednym zataków wzięto do niewoli 
trzech żołnierzy Wehrmachtu. Poprowadził ich starszy żołnierz 
i zamknął w starej szopie, czekając na posiłki, by oddać ich do 
niewoli pułkowej. Niemcy wykorzystując nieuwagę żołnierza, wy- 
szli tyłem szopy i zaskoczyli go, zabijając pchnięciem noża. Dziadek 
powiedział, że już więcej takie przypadki nie będą miały miejsca, 
bo jeńców będą pilnowały wzmocnione eskorty. 


Potem dziadek znalazł się wraz z jednostką w miejscowości 
Sadówka. W godzinach rannych 12 IX na tę miejscowość wyszło 
natarcie nieprzyjaciela, wspierane artylerią. Były to oddziały nie- 
mieckłej 30 dywizji piechoty, która stawiała czoła i broniła się przed 
polskimi oddziałami w rejonie działania wojsk wielkopolskich. 
Niemcy nacierali z lasu Pludwiny. Batalionowi groziło okrążenie, 
więc choć już odpierali hitlerowskie ataki, musiał się wycofać. 
Systematyczny ogień prowadził pluton moździerzy mojego 
dziadka. 


13 IX z rozkazu gen. dyw. T. Kutrzeby przesuwano działania 
zaczepne i wycofywano się za Bzurę na pozycje wyjściowe. Mój 
dziadek wspomina, że trudno było opuszczać niedawno zdobyte 
ziemie i miejscowości odzyskane po zaciętej walce, a w której 
poległo wielu żołnierzy polskich. Żal ściskał serce, bo trudno było 
odchodzić z odzyskanego terenu bez kontaktu z nieprzyjacielem, 
co pozwoliło, hitlerowcom odetchnąć, podciągnąć nowe siły 
i przejść do ponownego kontrataku, 14 IX Ill batalion wraz z pluto- 
nem dziadka znajdował się z powrotem po północnej stronie 
Bzury, ponieważ został przydzielony do pomocy w walce Wielko- 
polskiej Brygadzie Kawalerii. Wieczorem o godzinie bodajże 20.00 
wyprowadzono natarcie na Brochów. Przed dojściem do zachod: 
nich brzegów Bzury stoczono półgodzinną walkę z niemieckim 
oddziałem pancernym. Po rozgromieniu Niemców, sforsowano 
Bzurę i dotarto do Brochowa. Niemiecka kolumna pancerna pró- 
bowała odbić tę miejscowość tracąc 9 czołgów. 


16 IX III batalion przerzucony do działań zaczepnych w kierunku 
na Sochaczew. Zaczęła się ostatnia faza bitwy nad Bzurą. Niemcy 
w tym rejonie — między Wisłą a Bzurą — coraz bardziej zacieśniali 
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J © wkrótce rozpoczną się zawody 
uz latawcowe organizowane przez 
powszechne spółdzielnie spożywców 
i spółdzielnie wojewódzkie Społem. Zgod- 
nie z kalendarzem sportowym przygotowa- 
nym przez Społem i Aeroklub PRL pierwsze 
zawody gminne odbędą się w dniach 22- 
23 września br. lub 29-30 września, to jest 
w przedostatnią albo ostatnią sobotę i nie- 
dzielę września. Zawody wojewódzkie zo- 
staną przeprowadzone w ostatnią sobotę 


Podczas wakacyjnych wędrt k 
trafiliśmy do Łodzi na ulicę Lokatc 
ską. Uliczka to niewielka, wąska I ci 
cha. Po obydwu jej stronac ą 

drzewa toją 


starannie przycięte 


ukryte za żywopłotami domki jedno 


rodzinne. Wśród nich jeden, przypomi 
nający nieco mały dworek. Numer 13 
Otwarta brama zaprasza do wejścia 
Ten dom o pobielanych ścianach, oko 
lony rozległym podwórzem tc Dom 


Kultury Ludowej w Łodzi 
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jąki i dożynkowe 


» sploty słomy, bi 














sztucznych kwia 

tów. Nie można się oprzeć, żeby 

nie dotknąć takiego cudeńka, Po 

ruszone ręką pająki podskakują, 

drgają I szeleszczą jakby opętał je 
jakiś szalony taniec 

Proszę nie dotykać ekspona- 

tów dostajemy za swoje, lecz 

wkrótce okazało się, że opłacało 
się być ciekaw skim 

ni Anna Kuźniewicz jest plas 

i opiekunem pracowni 

Domu Kultury Ludowej. 

pracowni tkackiej znajdu- 

je utaj również pracownia gar- 

ncarska, a na okres remontu Łódz- 

kiego Domu Kultury znalazły tu 

schron enie pracownie fotograli- 

czna, rytmiki i tańca klasycznego. 

Pani Anna i jej koledzy pragną 


zachęcić młodzież do zajęć, które 
wywodzą się ze starych ludowych 
tradycji. Dzisiaj niewielu już wie, 
jak wyglądał kołowrotek czy koło 
garncarskie, a co dopiero mówić 
o pracy na nich. Tutaj w domu przy 
ul. Lokatorskiej można zobaczyć 
stare narzędzia i urządzenia oraz 
nauczyć się ich obsługi. 


Zaproszeni przez panią Annę 
wchodzimy do pracowni garncar- 
skiej — duże pomieszczenie, suro- 
we ściany, skromne umeblowanie. 
Kilka stołów i szafek, na których 
stoją duże, małe i maleńkie figurki, 
garnki, talerze, dzbany. Na środku 
masywne pudło ze stali z tajemni- 
czymi zamknięciami, śrubami i ka- 
blami, a wokół niego wyschnięte, 
gliniane skorupy. Czyżby to sejf na 
najcenniejsze dzieła? Pani Anna 
wyjaśnia, że to po prostu nowo- 
czesny piec garncarski. Ulepione 


lub niedzielę września albo w pierwszą so- 


30 września lub 6-7 października, na wszy- 
' stkich lotniskach sportowych APRL. Nato- 
, miast zawody centralne, w których udział 
wezmą najlepsi wyłonieni na obu wymie- 
nionych zawodach eliminacyjnych, odbędą 
się 13i 14 października w Piotrkowie Trybu- 
nalskim. 
Kto zatem ma przygotowany latawiec — 
a powinna to być nasza najlepsza konstruk- 
cja — niezbyt mały (na przykład o średnicy 
1 m) typu płaskiego lub skrzynkowego, kto 


- zdobył niezbędne doświadczenie przy ob- 


słudze takich latawców — może śmiało wy- 
chodzić na start. 
Kto może być zawodnikiem? Otóż regula- 
_ min przewiduje udział dzieci i młodzieży do 
_ lat 16 włącznie, w klasach latawców pła- 
_ skich i skrzynkowych oraz udział innych, 
_ bez względu na wiek, w klasie otwartej (dla 
latawców  skrzynkowych i _ płaskich). 
"W pierwszych dwóch klasach startować 
będą młodzi lotnicy zrzeszeni w ośrodkach 
społemowskich bądź  aeroklubowych, 
a w klasie otwartej wszyscy chętni, którzy 
się tylko zgłoszą na lotnisko, przed rozpo- 
częciem zawodów. 
Latawce muszą być zbudowane własno- 
ręcznie przez zawodnika. Każdy latawiec 
musi być oznakowany obustronnie inicjała- 
mi  konstruktora-zawodnika. Wysokość 
_ pierwszej litery imienia i dwóch kolejnych 
liter nazwiska oraz numeru startowego, 
_ nie może być mniejsza niż 300 mm przy sze- 


rokości 40 mm. Latawce oceniane będą za- 
równo za staranność wykonania — ciekawe 
rozwiązania techniczne — jak i loty, w któ- 
rych punktowana jest wysokość. 

Na zdjęciach: prawidłowo oznakowany 
latawiec płaski wieloboczny oraz tenże lata- 
wiec w locie. Uwagę zwracają cztery warko- 
cze bibułkowego ogona. Długość beleczek 
800 mm, przekrój 5 x 8 mm. Obrzeże sześ- 
cioboku niciane. Uzdę tworzą 3 linki. 


(P.E.) 
Fot. P. Elsztein 
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pudła nie ZAa$t tego żelaznego 
piecz ce Mop zwykły garncarski 
je. 
ogień, Szk "Gg, w którym huczy 
bywa sję „ Ala to lepienie od 
przed [a padłem tak samo jak 
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w naturalnym Gślorze | 
je specjalnym gr; imicznym szkli 
wem dOprzyy nym farbą. Kto 
chce, ozdabią gy, j wyrób koloro 
wymi malunizę Nie tylk 
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ją” półki Praoarni. Są tu również 
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Naprzytulnymy poddaszu panuje 
atmosfera zupeźligje inna od tej, ja 
ką zastaliśmywstó-ód glinianych cu- 
dów... Wchodzcysych wita koloro- 
wy kilim, rząd kołołowrotków i wia- 


Niestety w skrzyni są tylk 
motki i zwoje kolorowej wełny 
Każdy, kto tu przychodzi uczy sic 
bowiem podstaw obróbki wełny 
a więc splatania nitki na kołowrot 
ku, zwijania motków i wreszcie 
tkania. Zaczyna się od najprost- 
szych rzeczy. Najpierw trzeba nau- 
czyć się tkać na małej osnowie 
którą bardzo łatwo można zrobić 
samemu. Gdy ręce przywykną do 
tej misternej roboty, utkanie na 
wet bardzo wzorzystego kilimu 
przestaje być problemem 

O wiele większej wprawywyma 
ga obsługa autentycznych krosien 
które znalazły się tu dzięki życzli 
wości ich dawnych właścicieli. Sta 
ły nieużyteczne na strychu, zajmo 
wały miejsce, więc przekazano je 

Domu Kultury Ludowej. Niech 













t młodzi spróbują tej sztuki 
Wszak najpiękniejsze stroje, które 
dzisiaj można już tylko zobaczyc 
w „Cepelii” lub w muzeach, wy 
chodziły z takich właśnie maszyn 
Aneta, Andrzej, Robert i Agnie 
szka od razu doskonale poradzili 
sobie z krosnami. Początkowo bali 
się trochę, ale szybko przekonali 
się, że nie taki diabeł straszny 
Z kolorowych nitek welny można 


bowiem tęczowe 
światy. Zapomina się wtedy o co- 
dziennych kłopotach i niepowo- 
dzeniach 


wyczarować 


Z żalem opuszczamy poddasze 
pełne zapachu drewna, Inu i we- 
Iny... Trudno także się rozstać z gli- 
nianymi cackami. Chciałoby się tu 
zostać, by własnymi rękoma oży- 
wiać miękką, elastyczną glinę lub 
wyplatać cuda i cudeńka z koloro- 
wej wełny. Kto wie czy nie wrócimy 
tu jeszcze kiedyś... Was w każdym 
razie zachęcamy do odwiedzenia 
tego jasnego domu jak zopowieści 
babuni 


traków do zwłafania Inu, a pod 
oknem malowatna skrzynia, która 
tak dziala na woyobraźnię, że pra- 
gnie się zajrzeć do środka, by 
sprawdzić czy fzrzeczywiście kryją 
się tam haftowane ,e kaftany, korale 


ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 
Fot. Maryla Zieleniewska 











ród zoologiczny * ma swoich dzikich 
KS kaczki krzyżówki: lubią zimować 
wych stawach, zawsze mogą liczyć na 
leb”. Niektóre osiedlają się tam na 
howuja pisklęta. W stołecznym ZOO 
na swobodzie żyje spore stadko... saren. Można 


na ogrodo 
„łaskawy ch! 
stałe i wyc! 


r jak pasą SIĘ w zaroślach, nie zwraca- 
jach a Ahoj uwag! na ludzi. Do tolerowazych 
nieproszonych gości należą wrony, kawki,ga- 
wrony czy sroki. 54 także takie zwierzątka, kó- 
rych nikt nie lubi, ajeStich zkażdym rokiem coaz 


więcej. To szczury: 


Zwierząt tych nikt nie udomawiał. Same zo- 
rientowały się, ja" możliwości da im życie 
w pobliżu człowiek? A że łatwo przystosówują 
się do nowych wa Vhków, skorzystały z ludzkich 
wynalazków i opanowały cały świat. Z Kolum- 
bem popłynęły do Ameryki, zasiedliły Australię, 


„SZUMI, SZURA I SZELEŚCI...”* 





podobno żyją w surowym klimacie Grenlandii. 
Prawdziwym rajem dla szczurów są wielkie 
miasta. Kilometry kanałów, ścieków, wysypiska 
śmieci oraz brak naturalnych wrogów stworzyły 
tym gryzoniom wręcz cieplarniane warunki. Je- 
żeli weźmie się pod uwagę to, iż szczurzyca rodzi 
średnio 5 razy w roku, że w miocie jest 6 lub 10 
i więcej młodych, zdolnych do rozrodu po trzech 
miesiącach, łatwo wyobrazić sobie ile ich jest 
wokół nas. 


Szczury to zwierzęta społeczne. Hierarchiczna 
struktura stada jest ściśle przestrzegana. Na sa- 
mym dole szczurzej drabiny społecznej stoją 
osobniki najsłabsze, chore. Przeznaczone są do 
próbowania nowego, nieznanego pokarmu. Inne 
w tym czasie bacznie je obserwują i gdy nic się 
podejrzanego nie dzieje, same zabierają się do 
jedzenia. Jeśli natomiast któryś padnie, nigdy już 
nie tkną podobnie wyglądającej substancji. 
W chwilach zagrożenia nie uciekają w bezładzie. 
Najpierw ewakuują się samice i dzieci. Sam 
widziałem starego szczura wynoszącego w py- 
sku nagie i ślepe młode! 


Taki pojedynczy szczur wędrowny (Rattus 
norvegicus) jest dość sympatycznym zwierząt- 
kiem. Ruchliwy, ciekawski, wszystko go interesu- 
je, bez przerwy węszy:i nasłuchuje. Bardzo szyb- 
ko się uczy i jest niebywale inteligentny. Przy 
tych zaletach „ducha” popisuje się fantastyczną 
wręcz sprawnością fizyczną. Świetnie pływa, 
nurkuje, wspina się po pionowych ścianach, pra- 
wie wszystko potrafi przegryżć — słowem „nie 
zna granic ni kordonów...”". Niektórzy twierdzą, 


że dałby się lubić, gdyby nie ten ogon. Ale 
szczury nie przez ogony są groźne. 


Szczurze plemię roznosi różne choroby zakaź- 
ne, a także niszczy wszystko co napotka na swojej 
drodze. Ogród zoologiczny jest dla nich dosko- 
nałym miejscem. Tyle tu jedzenia i nikt ich nie 
niepokoi. Wszystko ma jednak swoje granice. 
Gdy kolejnego ranka zastaliśmy korytarz usłany 
rozwłóczoną marchwią i śledziami, gdy zkolejnej 
miotły zostały drobne patyczki, pan Przybyszi ja 
wypowiedzieliśmy im wojnę. Przygotowaliśmy 
odpowiednie narzędzia i ruszyliśmy do boju. 


łówna bitwa rozegrała się w suchej fosie, 

otaczającej zaplecze wybiegu niedźwiedzi 
polarnych. Na czas starcia niedźwiedzie zostały 
w budynku. Jeszcze tego by brakowało, żeby 
nam się zwaliły na głowy. Przeciągnęliśmy do 
fosy gumowy wąż, pozastawialiśmy szpary, wy- 
rwy i szczeliny — i przystąpiliśmy do zmasowane- 
go uderzenia. Do nor lała się woda, my ściskałiś- 
my w dłoniach trzonki od łopat, wpatrywaliśmy 
się w dziury w ziemi i czekaliśmy. Już zaczynałem 
tracić nadzieję na wielkie łowy. Chyba pół godzi- 
ny woda lała się w korytarze i nic. Zaczynało 
mnie to wyczekiwanie nudzić, gdy nagle w norze 
pojawił się bury pyszczek. 


Pan Przybysz był szybszy. Szybkie, mocne 
uderzenie i — niestety, ale trzeba to powiedzieć 
otwarcie — trup na miejscu. Naraz, z jednej nory 
wyskoczyły trzy dorodne samce. Rzuciłem się 
w pogoń. Dwa nie zdążyły uciec. Następne tak 


urdieko <—.4 





nie ryzykowały. Starały się przeczekać. Szczur 
nie jest zwierzęciem podwodnym, więc lekko 
przytopieni desperaci usiłowali przedrzeć się. 
Bez skutku. Inne próbowały wykopać nowe wyj- 
ścia. Też się nie powiodło. W sumie upolowaliś- 
my 40 sztuk. Była to trochę syzyfowa praca. 
Wieczorami znad Wisły nadciągnęły nowe szczu- 
rze zastępy. Za jakiś czas znów więc polowaliś- 
my, z podobnym efektem... 


Podobno proste metody są najlepsze, ale 
w tym wypadku reguła ta nie potwierdza się. 
Szczury są zbyt cwane. Opowiadano mi kiedyś 
0 innym, bardzo skutecznym sposobie. Do pew- 
nego potwornie zaszczurzonego majątku na Wo- 
łyniu zaproszono osiadłego w okolicy Niemca. 
Gospodarze imali się przeróżnych chytrych pod- 
stępów, szczurów nie ubywało. Otóż ów nie- 
miecki osadnik słynął w okolicy z cudownego 
sposobu na te gryzonie. Postawił jeden warunek 
— nikt nie będzie go podglądał. Na pytanie jak 
chce to zrobić, wyjął z kieszeni fujarkę i tajemni- 
czo uśmiechnął się. Nie wiadomo jak to się stało, 
ale szczury zniknęły! Są na ziemi sprawy, o któ- 
rych filozofom się nie śniło. Jedno jest jednak 
pewne. Nie będzie nas, szczury będą. Chyba że 
i u nas objawi się podobny wirtuoz fujarki... 


WOJCIECH CICHAŃSKI 
Fot. archiwum 
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* Dla nieświadomych: powyższy tytuł jest fragmen- 
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pierścień wokół polskich wojsk. Postanowiono przebijać się do 
Puszczy Kampinoskiej i dalej na Warszawę. Natomiast Niemcy 
ściągali coraz większe posiłki, w celu powstrzymania polskiego 
przeciwuderzenia i niedopuszczenia Armii „Poznań'” i Armii „Po- 
morze” do Warszawy. W jakimś momencie stwiedzono, że od 
południa posuwają się na Sochaczew grupy czołgów niemieckich. 
Pluton mojego dziadka zajął pozycje pod Szwarocinem i był 
w styczności z nieprzyjacielem. O godzinie 10.30 Niemcy wypro- 
wadzili natarcie siłą dwóch batalionów czołgów z 1 dywizji pancer- 
nej. Po zaciętej obronie czołgi zostały odparte. Dziadek z małego 
lasku ostrzoliwał z moździerzy ze swym plutonem przedpole 
nacierających czołgów. Celny ogień z dział i moździerzy zmusił do 
zatrzymania się nieprzyjaciela, który tracąc 10 czołgów wycofał się 
na Lipnice. Ale pierścień okrążenia zacieśniał się coraz bardziej. 


17 IX zdecydowano się przeprowadzić natarcie na Sochaczew. 
Lecz polskie uderzenie wyprzedziła 1 dywizja pancerna. Było to 
silne uderzenie ze strony Niemców. Polacy musieli się wycofać. 
Wieczorem postanowiono trzema batalionami opanować miaste- 
czko (I i Ill batalion z 55 pp i I batalion z 57 pp). Zaatakowano tę 
miejscowość od strony północno-zachodniej. Żołnierze polscy 
z brawurą i zaciętością ruszyli do ataku, lecz powstrzymał ich 
niebywale silny ogień z dział i karabinów maszynowych. Polacy 
zalegli. Niemcy przeszli do kontrataku. Wywiązała się walka wręcz. 
Po komendzie „bagnet na broń” polska piechota uderzyła na 
wroga z ogromną furią. Niemcy w popłochu wycofywali się tracąc 
zabitych i rannych. Na polu bitwy od ognia z ciężkiej broni 
maszynowej wroga, prowadzonej z pobliskich zabudowań i oko- 
pów, poległo również wielu polskich żołnierzy. Jak wspomina 
dziadek — musiał się on kilka razy przemieszczać ze swoim pluto- 
nem moździerzy na różne pozycje, w celu dogodniejszego icelniej- 
szego ostrzeliwania nieprzyjaciela. Dziadek widział, jak kapral 
Mapierała z | batalionu, w ataku na bagnety, zabrał zabitemu 
żołnierzowi karabin z bagnetem i jak w starciu przebił nim Niemca. 
Ale ten zkolei upadając przebił mu swym bagnetem stopę. Kapral 
upadł. Podbiegli do niego koledzy i odciągnęli do pobliskiego leja 
po wybuchu pocisku. . 


Niespodziewanie tego samego dnia późnym wieczorem na tyły 
polskich batalionów wyszło niemieckie uderzenie w sile pułku, 
wsparte kilkunastoma czołgami. Żołnierze domyślili się, że są 
odcięci od swoich. Postanowili się bronić, choć brakowało już 
amunicji i pocisków do' moździerzy, a środków ogniowych do 
zwalczania czołgów poza kilkunastoma granatami zaczepnymi nie 
było w ogóle. Niemcy mieli ogromną przewagę w ludziach jak 
i sprzęcie. Polacy w zaciętych walkach cofali się, by schronić się 
w lasku. Byli okrążeni. Wiedzieli, że to już koniec, ale bronili się 
nadal. Nad lasem pojawiło się kilka Messerschmidtów, które os- 
trzeliwały nasze oddziały przez dwadzieścia minut. Polskie batalio- 
ny zostały zdziesiątkowane. Ciężko ranny został dowódca plutonu 
możdzierzy ppor. rez. Stanisław Poprawski. 


O świcie 18 IX broniące się grupki z trzech polskich batalionów, 
w tym pluton moździerzy, w którym znajdował się mój dziadek, 
skapitulowały i poddały się. Niemcy po wejściu do lasu wszystkich 
rozbroili i poprowadzili do niewoli, do Sochaczewa, Żołnierze 
przez kilka dni byli przetrzymywani w starych budynkach =oficero- 
wie osobno, podoficerowie i szeregowi osobno — a potem odtran- 
sportowani na tyły niemieckie. 


Żołnierze z batalionu dziadka zostali przewiezieni samochodami 
ciężarowymi do Łodzi, a stamtąd pociągiem, w wagonach dla 
bydła, do obozu jeńców wojennych pod nazwą Foliengsboster. 


Spędził tam 5 lat. Wiosną 1945 r. na początku kwietnia, podczas 
ofensywy wojsk alianckich, obóz został wyzwolony przez wojska 
angielskie. Pod koniec sierpnia 1945 r. dziadek wrócił do rodzinnej 
Wielkopolski. Teraz mieszka ze mną w Poznaniu. Wieczorami lubi 
wspominać dawne czasy, a szczególnie swoje wojenne losy. 


Chciałem dodać, że kiedy we wrześniu 1982 r. przyznawano 
odznaczenia za udział w wojnie obronnej 1939 r., mego dziadka 
pominięto, chociaż się o to odznaczenie"lbiegał. Jest mu z tego 
powodu przykro. Walczył przecież z poświęceniem i jest zasłużo- 
nym weteranem wrześniowych walk. Nie wiem do kogo się 
zwrócić, aby odznaczenie memu dziadkowi przyznano. 


Tomasz Małyszczyk, 16 lat 
Poznań 


Praca nadesłana na konkurs pt. „Drogi do wol- 
ności”. 


* Od marca 1939 r. na mocy rozkazów Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych, w związku z przewidywanym atakiem Niemiec, 
tworzone były ogólnowojskowe związki operacyjne zwane Armia- 
mi, które miały za zadanie osłonę określonych obszarów. Armia 
„Karpaty miała osłaniać Centralny Okręg Przemysłowy oraz 
skrzydła i tyły Armii „Kraków”. Armia „Kraków — Śląski Małopol- 
skę. Armia „Łódź” strzegła kierunku Łódź-Warszawa. Armia „Mo- 
dlin'" — osłaniała Warszawę od północy. Armia „Pomorze” — 
strzegła Pomorza od zachodu i wschodu. Armia „Poznań — 


- osłaniała Wielkopolskę od zachodu. Armia „Prusy” stanowiła 


odwód Naczelnego Wodza. Już w toku działań wojennych utwo- 
rzono armie „Lublin'* oraz „Warszawa”. Zadaniem pierwszej było 
strzec przeprawy na środkowej Wiśle między Karczewem a Sando- 
mierzem, a drugiej — bezpośrednia obrona stolicy. 





Poszczególne dźwięki 
poznaliśmy nie tylko 
dlatego, żeby umieć za- 
grać na gitarze melodię, 
ale także dlatego, żeby 
świadomie grać akordy. 
Bo przecież każdy akord 
składa się z co najmniej 
trzech dźwięków. Do- 
brze wiedzieć, które 
dźwięki gramy przyci- 
skając ten czy inny 
akord. Weźmy choćby 
taki prosty akord a-moll. 
Tworzą go dźwięki A-C— 
E.. Poszukajmy ich na 
gitarze... Basowych 
strun E i A nie musimy 
naciskać, D- tak, na dru- 
gim progu — uzyskuje- 
my w ten sposób dźwięk E. Strunę wiolinową G naciskamy na 
drugim progu — mamy A, strunę H na pierwszym — mamy C,E-nie 
naciskamy... Oto ten akord: 


































EA _D G H E Uwaga!  Zapamiętajcie 
oznaczenia palców lewej rę- 
ki: wskazujący — 1, środko- 
wy — 2, serdeczny — 3, mały 
z 


A oto inny, bardzo często 
wykorzystywany akord C- 
dur. Tworzą go dźwięki C- 
E-G... Szukamy ich na gita- 
rze... Basową strunę E po- 
zostawiamy w spokoju, A — 
naciskamy na trzecim pro- 
gu-mamyC,D-na drugim 
/palce/ 2 3 1 — mamy E, G - naciskać nie 
musimy, H — na pierwszym sz 
progu — mamy C iE — naci- 
skać nie musimy... p 
Zagramy? ł | 

Za tydzień chcę z wami |; ; 
porozmawiać o chwytach 





kz 





„basowych”, bardziej 2 
skomplikowanych, choć nie Fr" 
tak trudnych jak mówią.. 
początkujący gitarzyści. 
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Okazuje się, że o dyskotekach mówi się i pisze nie tylko u nas. 
Oto fragment artykułu zamieszczonego w radzieckiej „Litiera- 
turnej Gazietie"”: Dyskoteki działają u nas już od dziesięciu lat, 
a spór o nie wciąż trwa, W prasie i „na żywo” toczą się wokół 
nich zażarte dyskusje, w których biorą udział zarówno ich 
zwolennicy jak i przeciwnicy: psycholodzy, pedagodzy, przed- 
stawiciele młodzieżowych organizacji. W roku 1981 Ministers- 
two Kultury podjęło uchwałę o zasadach działalności dyskotek, 
ale mimo to problemów pozostało niemało, a polemiki wciąż 
trwają. Oddajemy dziś głos przedstawicielowi świata muzycz- 
nego, kompozytorowi Jurijowi Saulskiemu: 

— Jeśli jakaś forma działania ludzkiego rozwija się już od 
dziesięciu lat i cieszy się tak ogromnym powodzeniem, jak 
właśnie dyskoteka, można mówić jedynie o drogach ulepsza- 
nia tej formy, nie zaś o likwidacji. U podłoża działalności 
dyskotek leży muzyka, i z tą właśnie muzyką nie jest najlepiej. 
Nie nawołuję bynajmniej, aby w dyskotekach wykonywano 
piosenki ludowe, te gatunki mają zupełnie inne przeznaczenie. 
Ale, z drugiej strony, nie można mieszać pojęcia współczes- 
nych stylów muzycznych i modnej muzyki zagranicznej. Prze- 
cież wiadomo, że dyskoteki nie narodziły się w naszym kraju. 
Ale takie pojęcia jak „symfonia” czy „opera także przyszły do 
Rosji z zagranicy, a dziś trudno sobie wyobrazić światową 
kulturę bez rosyjskiej muzyki symfonicznej czy operowej. Mó- 
wiąc najogólniej, przestańmy rozdzierać szaty nad pląsającą 
młodzieżą — po nauce czy w pracy należy się jej relaksowa 
rozrywka. Problem nie polega więc na tym, czy dyskoteki 
powinny być czy nie. Powinny oczywiście być, ale otoczone 
znacznie większą, niż to ma miejsce obecnie, troską i opieką. 
Dokładnie to samo dotyczy również różnych naszych młodzie- 
żowych zespołów muzycznych (podkreśl. moje L. N.). 


k A 
CULTURE CLUB 


Bronzene Otto- 


... „dziewiątką 
pojechać 
w Aleje”... 


dy będziesz w Warszawie, to wiedz o tym, że: 
— pierwszy tramwaj konny w stolicy ruszył 
w 1865 r.; 

— w 1939r. komunikacja stolicy liczyła 17 linii autobu= 
sowych i 31 tramwajowych; 

— podczas okupacji autobusy nie kursowały; 

— po wyzwoleniu, dopiero w lecie 1945 r. wyjechały 
na miasto pierwsze tramwaje. W 1946 r. ruszyły pierw- 
sze trolejbusy. 

— Obecnie stołeczne Miejskie Zakłady Komunikacyj- 
ne mają do dyspozycji 172 linie autobusowe długości 
1 988 km i 32 linie tramwajowe długości 446 km oraz 
uruchomioną ponownie jedną linię trolejbusową, liczą- 
cą 13 km długości. 

© Pierwszą trasą szybkiego ruchu w Warszawie była 
Trasa Łazienkowska (otwarta w 1974 r.) Na trasie wg 
projektu W. Rososińskiego, J. Lemańskiego i K. Łubień- 
skiego, długości 14 km, wybudowano pięcioprzęsłowy 
most stalowy przez Wisłę, około 2000 m wiaduktów 
i tuneli, 580 tys. m* jezdni i chodników. 

e Najmłodsza jest Trasa Toruńska. O moście im. 
GROTA-ROWECKIEGO (główny projektant inż. Witold 
Witkowski) mówi się naj... naj... naj... Jest najdłuższy, 
jego 645-metrowa jezdnia jest o ponad dwieście me- 
trów dłuższa od Mostu Łazienkowskiego. Najszerszy 
w stolicy — liczy razem z pasmem rozdzielającym 41 
metrów. Najcięższy — jego konstrukcja waży ponad 13 
tysięcy ton, czyli więcej niż wszystkie inne mosty war- 
szawskie razem. Jest to pierwszy w Polsce (i jeden 
z niewielu na świecie) — tak wielki most, wyłącznie 
spawany. (dr) 





Fot. archiwum 
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ch b pojawiło się os- 
licach Nowego Jorku i in- 









__ Artysta postawił sobie za cel — „tchnąć życie 
—_ w martwe miasta z kamienia i szkła” — i swoje 
- działania traktuje z całą powagą i samozaparciem. 
__ A publiczność? - pewno różnie, choć popyt na te 
__ hiperrealistyczne rzeźby jest spory ai ceny niema- 
le, około 30 tysięcy dolarów za sztukę. 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Na 
początku roku szkolnego mam zada- 
nia i łamigłówki przede wszystkim dla tych, którzy po 
raz pierwszy zainteresowali się naszym kącikiem. Wi- 
tam Was w gronie abrakadabrystów i obiecuję, że nie 
będziecie się nudzili. Już za tydzień znów się spotka- 
my, jak w każdą sobotę. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





DWA KWADRATY 





W każdym kwadracie układem liczb rządzą inne pra- 
wa. Odkryj je i uzupełnij brakującymi liczbami obie 
puste kratki w kwadratach 
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Bez podpisu 


Zadanie premiowane nr 490 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je prawoskrętnie do diagramu. Począ- 
tek wpisywania w polu oznaczonym kreską. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 490”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) najwyższe wzniesienie 
Gór Świętokrzyskich (612 m); Góra Świętej 
Katarzyny, 2) najgłębsze jezioro w Polsce, 
w Suwalskim Parku Krajobrazowym, 3) mias- 
to wojewódzkie we wsch. części Polski, 4) 
lewy dopływ Sanu, źródła w Bieszczadach 
Zach., 5) przełęcz w Tatrach Wysokich, mię- 
dzy Świnicą a Kozimi Wierchami, 6) kąpieli- 
sko morskie na Mierzei Helskiej, 7) miasto 
nad Sanem, na płd.-wsch. od Niska, 8) prze- 
pływa przez Rzeszów, 9) miasto wojewódzkie 
nad Prosną, 10) część Trójmiasta, 11) miasto 
ze „Szkołą Orląt”, 12) dawniej miasto, od 
1964 r. część Gliwic, port przeładunkowy na 
Kanale Gliwickim. z 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 
wyrazów (w kolejności alfabetycznej): D, G, 
H, J,K, Ł,Ł, O,R, W, Z, Z. 
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Siedem obrazków po lewej stronie, siedem po prawej; ale 
nie pasują one do siebie. Ty dopiero ułożysz je we właściwe 
„pary” na zasadzie skojarzeń. Sądzę, że wystarczy Ci na to pięć 


minut... 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


20 DROBNYCH RÓŻNIC: rozwiązanie na rysunku. 10 
BŁĘDÓW: 1. Domek dla ptaków bez wejścia, 2. Kot na 
dachu ma dwa ogony, 3. Otwarta połowa drzwi nie ma łuku 
od góry, 4. Odwrócona cyfra w roku nad drzwiami, 5. 
Klamka drzwi auta fałszywie umocowana, 6. Świeca w lam- 
pie samochodu, 7. Odwrócony numer, 8. Odwrócony ślad 
opon na ziemi, 9. Dolny zawias prawej strony drzwi widocz- 
ny przez słupek od studni, 10. Wiadro wisi w powietrzu 
zamiast na łańcuchu. ZADANIE-BŁYSKAWICA: podręcznik 
kosztuje 100 zł, słownik — 200 zł, album — 1100 zł. 


"DLA POCZĄTKUJĄCYCH _ 
















szkoły, wycieczkę — nagrodę: na występ mogą jechać tylko ci ucznio- 
wie, którzy nie mają żadnej dwójki. 


* * *» 


Na czerwcową wycieczkę nie pojechał Mirek z szóstej. Nie tylko to 
zresztą, kierowniczka lodowatym głosem zapowiedziała na apelu, że 
z całą surowością prawa postąpi z uczniem, który kiedykolwiek 
dopuści się podobnego w swej ohydzie (ohyyyydzie — akcentowała) 
czynu. Mirek dostanie niedostateczny ze sprawowania, jest zawie- 
szony w prawach ucznia na dwa tygodnie — nie będzie labował 
w domu, nie! będzie siedział na cenzurowanym, w ostatniej ławce, 
sam, przerwy spędzał w zamkniętej klasiei nikt, aniżaden nauczyciel 
ani kolega, nie odezwie się do niego pod groźbą kary. Mirek przez 
dwa tygodnie będzie powietrzem. W 

Matka Mirka płacze, ale nie próbuje przebłagać kierowniczki, która 
jest niczym Zeus gromowładny. Iskrami miotanymi z oczu spala 
Mirka na popiół. Chodzimy koło niej pełne lęku, takiej kierowniczki 
jak szkoła szkołą nikt nie widział. A 1 3 

— Takiego podleca też nie — orzeka Malinowski, a Serdeńko radzi 
stłuc łobuza na kwaśne jabłko i patrzeć, czy dyszy. 

Mirek podkradł się rowem na łąkę, gdzie rodzina Wójcickich 
pracowała przy sianie i nasikał do bańki z herbatą. Sprawa nie 
wydałaby się, gdyby nie to, że chłopakowi zabrakło pełnej satysfakcji 
— nikt o wyczynie nie wiedział. Koledzy przyjęli jednak wiadomość 


z mieszanymi uczuciami. Wojewoda się nie roześmiał, Serek wzru- 
szył ramionami, Porębski skrzywił z niesmakiem. Antek Bugajów był 
ciotecznym Wójcickich, pognał do domu z wiadomością i tak się 
roznioso. Mirek udaje, że co mu tam, ale oddałby dużo za cofnięcie 
czasu. Z przezwisk, których mu dzieci nie szczędzą, Świnia i Gnijek są 
najłagodniejsze. 


Tymczasem dobijamy pomału do mety — zakończenia roku szkol- 
nego. Pierwszy raz jestem po drugiej stronie. Rok temu byłam 
przekonana, że gorączkę maja i czerwca w szkole wymyślili dla 
maltretowania biednych uczniów sami nauczyciele. Przypisani do 
ławek maluczcy harowali w pocie czoła, pisali klasówki jedną po 
drugiej, odrabiali zaległości, zaliczali poprawki na pełne trójki (lub 
rzadziej — czwórki), ściągali wypracowania z polaka i zadania z mat- 
my, wkupywali się haraczami w łaski „malarzy” odwalających za 
nich „zaginione” nie wiedzieć gdzie, kiedy i jak rysunki. To był 
koszmar, nie życie. Sadyści nauczyciele stawiali od niechcenia trój- 
czyny, siedzieli obojętni, nawet wręcz znudzeni, nic nie robiący 
i niepotrzebni. 

Uczennicy Wandzie Górskiej, potocznie zwanej Wagą, ani się śniło, 
ile w maju i czerwcu napracuje się nauczycielka (z bożej łaski) 
Marianna. Będzie ciągnąć za język i uszy dziesięć i więcej razy całe 
gromady trójkowiczów „na szynach”, w nocy poprawiać wypraco- 


wania i dyktanda, klasówki i ćwiczenia, sprawdzać raz jeszcze to 
> 


i dwa razy tamto, oglądać stosy rysunków znalezionych „cudem, 
psze pani”. Wysłuchiwać pojękiwać i próśb „czy mogę się zgłosic, bo 
się nauczyłem? Zapomniałam, psze pani, może jutro wydam jeszcze 
raz?" z 

Z panią Bożenką jesteś, Marianno, odpowiedzialna za część artys- 
tyczną, która ma uświetnić i tak już uroczyste zakończenie roku 
szkolnego; z Manią, za dekorację „wnętrz”. W razie czego — uzupełni- 
ła rozkaz kierowniczka — Malinowski i Serdeńko pomogą. Zbiją 
scenę. Panowie dojeżdżający mogą coś kupić w mieście. Proszę 
przedstawić mi plany i od poniedzałku zacząć próby. 

Na szczęście dzieci są chętne do pomocy, każda dziewczynka chce 
być Świtezianką, a każdy chłopak hersztem z „Powrotu taty”. Bo 
wymyśliłaś montaż poetycko-muzyczny pod tytułem „Żeby te strofy 
zbłądziły pod strzechy”. Pani kierowniczka parska krótko i druzgocą- 
co, strofy i strzechy przekreśla, nie akceptuje ani linijki. Zauważa 
cierpko, co nie znaczy, że błędnie, iż szkoła jest kryta blachą, wię- 
kszość domów w Nowej eternitem i papą, strzechy zostały tylko na 
budynkach gospodarskich i na starej chałupie Łaciatych, Mickiewicza 
nikt nie czyta i nie rozumie, sama wiem, jak idzie z kamienia „Pan 
Tadeusz”, chociaż to tylko fragmenty, a nawet zupełnie łatwy 
„Pierwiosnek”. Taki Antek Bugaj, przyzwoity skądinąd uczeń, ziewał 
nad nim tak, że omal szczęki nie wyskoczyły z zawiasów. Mam się 
więc nie wygłupiać, przygotować ewentualnie zbiorową recytację 
„Ody do młodości”, a resztę zdać na panią Bożenkę. 


Cdn. 













| Scenariusz i rysunki: 
Tadeusz Raczkiewicz 
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PAWEŁ KUPIŁ młotek. Nazajutrz przychodzi do sklepu 
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zwraca! ZRATO NAS PRÓCZ Com 
WYDAWCA RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Mło- 
dzieżowa Agencja Wydawnicza 00-564 Warsza- 
— wa,ul. Koszykowa 6A. Telefony: Dyrektor 28-0$ 
__-78. Dział Wydawniczy 29-35-52. Informacji 
o nkach iterminach prenumeraty udzielają 
— wszystkie Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
- oraz urzędy pocztowe. SS 


„DRUK Zakłady Graficzne - w awóżdźy trafi 
aS" Dom Słowa Polskiego —. rafiam zawsze w palec... 
_ Nrzam. 3183/G. T-45 
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Do KOSZAR przybyli poborowi. Kapral stoi przed dwu- 
szeregiem i pyta: 


— Kto gra na saksofonie? ] 
— Ja! - zgłasza się ochoczo jeden z rekrutów. 


— To nadmuchajcie szybko tę piłkę futbolową! 
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POCZTOWY 


Nazajutrz nowe wrażenia: dostałam najwyższą pensję w życiu — 
całe osiemset dziesięć złotych i sto pięćdziesiąt dodatkowo. Spadły 
widzę z nieba — zauważyła Lodzia obserwując moją minę. Spadły. 


nia” i zostanę damą. A naprawdę kamień mi spadł z serca. „Będzie 
lepiej, nadzieja jest”. i 

żę Prezentów ciąg dalszy: na progu znalazłam dwie główki sałaty 
iogromny pęczek rzodkiewki. Smacznego, Marianno. Dziękuję, świę- 
ty Mikołaju. Nie wolno nie przyjąć, obraziłbyś się, że wzgardziłam. 
Może nawet byłoby ci przykro. 


. e Za starą kuźnią Milczarka jest łąka i pole, które dobrotliwe i szczo- 
dre władze ofiarowały szkole do użytku. Szkoła nie rolnik, nie 
uprawia. Pole i łąkę wziął w dzierżawę Klimczak i co roku przynosi 


„Stopniowanie 
nieregularne” 


yślę, że uczcijmy minutą ciszy — powiedziała Bożenka 
M: obiecała załatwić u pani kierowniczki odroczenie 

sprawozdania ad calendas Graecas. Sobie ów proto- 
kół, pisany „niemal stenograficznie” wzięła na pamiątkę, „jeśli po- 
zwolisz, Marianno”. Musi nie lubić pana, noszącego znane zresztą 
w Międzywodziu nazwisko, który nas na owym kursie szkolił. Przed 
wyjściem kazała przysiąc, że nic nie zmyśliłam. Przysięgłam. To 
wszystko mogłoby być nawet śmieszne, gdyby nie to, że jest smutne. 


pani kierowniczce nabitą pieniędzmi kiesę. Wypada na głowę różnie. 
Może być w naturze, może w biletach NBP. Pani Bożenka — objaśnia 
Lodzia — wzięła ziemniaki i mąkę. My wolimy pieniądze. Pani Klim- 
czak nie pytał, bo i po co. Teraz wypadło po tyle. Cieszy się pani, co? 

Istotnie. Aż osłupiałam ze szczęścia. Znów, Marianno, źle odbie- 
rasz rzeczywistość. 





Za sto pięćedziesiąt złotych można kupić pończochy. Prawdziwe 
nylony w nowo otwartym komisie w Międzywodziu. Komis oferuje 
bogatym klientom wszystko, czego uspołecznione sklepy nie mają 
chronicznie i mieć długo nie będą. W komisie niczego dotykać nie 
wolno, tym bardziej wyjmować towarów z opieczętowanych opako- 
wań. Albo się kupuje, albo nie. Kupuję. Teraz pan sprzedawca 
pozwala rozerwać szeleszczącą torbę. Pończochy są brzydkie, różo- 
wawe i za małe. Już w godzinę po włożeniu lecą mi od pięty szerokim 
pasem oczka. Nie poszłaś w nich, Marianno, owej Wielkanocnej 
niedzieli do kościoła. Na stację kolejki można było iść w byle czym. Co 
zrobisz z tymi sto pięćdziesięcioma złotymi? Kupisz nowe pończo- 
chy? Nie, pistolet dziecinny i kapiszony, strzelę wieczorem na wiwat, 
ucieszę i przestraszę Nową. A za resztę? „ABC dobrego wychowa- 





Klimczak jest też świętym Mikołajem. Jesienią przysłał do kancela- 
rii wnuczkę, która bardzo głośno powiedziała, że „dziadek pozwolił 
iść do sadu zbierać spady. Rwać nie, ale spady można, nam do 
niczego, chyba, że dla świń”. 

— Nie mamy świń — odpowiada sucho kierowniczka i przez cały 
dzień nie odzywa się do nikogo. Nazajutrz stawia wnuczce Klim- 
czaka dwójkę z geografii i każe zgłosić się do szkoły dziadkowi. 

— Jesteś wyjątkowo tępa — mówi niedozwolone słowa. — Masz 
przewrócone w głowie z powodu, który nie wszędzie i nie zawsze 
jest najważniejszy. 

O czym rozmawia z Klimczakiem, nie wiemy. Krezus ma minę 
nietęgą, przy pożegnaniu całuje panią kierowniczkę w rękę. Wnuczka 
wkuwa na pamięć trzy ostatnie lekcje, zgłasza się do odpowiedzi 
i udaje jej się znaleźć na mapie nie tylko Wisłę, ale Paryż i Nizinę 
Kornwalijską. Do Warszawy na występ „Mazowsza” nie zostaje 
jednak zabrana, kierowniczka zarządza, po raz pierwszy w historii 


Dokończenie na str. 7 


